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(C ią g  d a b o y .)

^ to ot>a jest? Well, Vj'r, modniarką,
1 w tera właśnie zagadka, jak pan wi 
dzisz. Nazywa Bię Ludwika ł arr leCz o- 
śmieliłbym się ż e rd z i* ,  ż e * ^  T n a 
zwisko  jest zmyślonem, jak  £e
i jój dotychczasowe zatrudnienie,,je ’by. 
ło tem, do czego ją  wychowywano. Chcia
łem przyjąć kogoś mojój żonie de' ,wa. 
rzystwa na czas, gdy mi przyjdzie v^0 
chać do Waszyngtonu, i ona sama z w. 
ciła moję uwagę na tę dziewczynę, k ti

pytała się mnie listownie, czy miejsce, 
które jój proponowałem, jest jeszcze wol
ne, gdyż niektóre zmiany, jakie zaszły w 
jój stosunkach osobistych, skłaniają ją  do 
przyjęcia tego stanowiska. W ieczór tego 
samego dnia, kiedy ona weszła w nasz 
dom, miałem u siebie na herbacie liczniej
sze trochę kółko gości, i już wtedy za
imponowała mi ona swobodą zachowania 
się w towarzystwie obcem ; podziw mój 
wzmógł się tóm bardziój, gdy na drugi 
dzień była ona z nami w jednym  ze zna
jomych nam domów. Zwróciła ona po 
wszechną uwagę na siebie; rzadko kiedy 
zdarza się u kogoś znaleźć tyle taktu de
likatnego, z jakim ona umie trzymać w 
oddaleniu zachwyconych nią mężczyzn 
trzymając jednak ich wszystkich na u 

urokiem całego swego jestestwa

mi

więzi uroKiem caiego swego (roiom,™.*, 
gdy obok tego umie zobowiązywać dla 

_ - . siebie i mniój powabne damy szlachetną
ra ją  zainteresowała już od dawna w skle- \ \ romrl0ścia swoją. Zarzucono mnie py- 
pie modniarskim, lecz miss Ludwika od- U>,jamj 0 jój pochodzenie i wydało 
rzuciła wszystkie moje propozycje, po- ‘ 
mimo, źe ofiarowałem jój najkorzystniej 
sze warunki. Zdawało się, że jest zupeł
nie zadowoloną ze swego położenia. Co 
tam późniój względem niój zaszło, nie 
wiem —- dość, źe przed kilku dniami za-

zrobić ją  daleką
jój poch 

najstosowniejszem zrome ją 
.> k ą  mojój żony; musiałem przedsta- 

w ^  wielu znajomych mi mężczyzn 
płytszt,j0Wy zbyła kilku słowami, gdy 
z rozsąMej8Zymi um'e utrzymywać kon
wersację WgZy8tkiem, o ezemkolwiek

kto mówić zacznie. Otoczona trzema 
lub czterma mężczyznami z głębszem wy
kształceniem staje się duszą pogadanki o 
takich rzeczach, o jakich rzadko kiedy 
zdarza co słyszeć na naszych wieczorkach 
tańcujących. Jeszcze tój samój nocy przy
szła mi myśl do głowy użyć tę dziewczynę 
za narzędzie w naszój sprawie, wprowa
dziwszy ją  w najwyższe koła tutejszego 
towarzystwa i zrobiwszy ją  gwiazdą W a
szyngtonu. Na drugi dzień rano mówiłem 
o tem z moją żoną, i ona podjęła się za
dania zainteresować Ludwikę tą kwestją, 
co tóż się udało już  uskutecznić — przy 
najmniój w części, a to mianowicie w ten 
sposób, źe przedstawiła jój żona projekt 
budowy kolei południowój jako pomysł 
pełen wyższych, daleko sięgających celów, 
których tylko pospolita, głupia gawiedź 
zrozumieć nie może; w dalszym ciągu 
rozmowy zaczęła się rozwodzić nad tem, 
jaki to silny wpływ umieją kobiety, kie- 
dz chcą, wywierać we wszystkiem na 
mężczyzn, i że ona postanowiła sobie u- 
żyć całego swojego wpływu, jaki mieć 
może dla zapewnienia zwycięztwa tój 
wielkiój idei, spodziewając się, źe może 
liczyć w tym względzie na poparcie L u 
dwiki, jako swój przy aciółki. Odmalowała

jój potem w najświetniejszych, barwach 
towarzystwo waszyngtońskie jak o  stek 
wszystkich najsławniejszych i najzdolniej
szych osobistości z całój Dnji, i  zauwa
żałem to już wczoraj przy o.biedzie w 
rozmowie z nią, jak  bardzo zaciejkawiło 
ją  nowe życie, jakiego spodziewa się w 
Waszyngtonie. Rozumie się samo przez 
się, źe zabieram teraz do W aszyngtonu 
całą rodzinę, i otwieram tam  dom w „do
brym stylu“, aby mieć wszelką sposo
bność popierania naszego interesu, A  te 
ras, Sir, — mówił dalój deputowany, za
palając się coraz więcój, — byłoby ta  
nie źle, gdybym mógł przedstawić ci L u 
dwikę kiedyś przy takiój okazji, gdy 
zgromadzisz pan w swoim domu większą 
liczbę zwolenników swojego planu. Wpływ 
jakiójś poważnój osobistości, parę słów 
ze strony pańskiój wystarezy do zupeł- 
nego przekonania tój kobiety prędzój niż 
wszystko, cokolwiek mógłbym jój jeszcze 
powiedzieć z mojój strony. W tedy prze
konasz się pan także, czy przesadziłem 
co w mojem przedstawieniu rzeczy 1 

— Opowiadanie twoje nadzwyczajnie 
mnie zainteresowało, S ir !— rzekł Miller— 
miałem już zamiar urządzić u siebie w 
tych dniach bałtĘPjłjją wprowadzenia w
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Przegląd polityczny.

W ybory do nowój rady miejskiój we 
Lwowie nabrały tam cechy zaciętój wojny 
domowćj tak samo, jak  wybory do rady 
państwa. Jest to już właściwością Lwowa, 
źe wszelkie wybory rozdzielają iniasto 
nietylko na różne stronnictwa, ale wprost 
na w r o g i e  sobie obovy. Dotychczas 
przynajmtiićj tych obozów było tylko dwa: 
polski i ruski, W ostatnim czasie z obozu 
żydowskiego zrobiono -trzeci wrogi obóz 
tak, że przy pierwszym lepszym wyborze 
Lwów nie wygląda na miasto polskie, ale 
na miasto aż trzech mieszanych narodo
wości, w któróm „nie polskieu obozy mają 
zastrasżające mniejszości.

Szczęściem, źe tak okropnie wygląda 
Lwów tylko w szpaltach „Gazety Naro- 
dowóju, w których n. p. dr. Zbyszewski 
nie jest Polakiem, ale co najmniój żydem. 
W istocie rzeczy nie stoją tak źle — i 
tylko namiętność dziennikarska robi z 
każdego przeciwnika d z i e n n i k a  — wro
ga n a r o d u .  Nie referujemy obszerniój 
tych spraw, gdyż są one aż ib y t nie
smaczne i bolesne.

Piątkowe posiedzenie izby pos-łów, z 
którego w ostatnim numerze podaliśmy 
sprawozdanie, ważnóm było nadzwyczaj 
z powodu przemówień hr. Hohenwarta i 
dra P raźaka; mowy ich podajemy poni- 
źój in extenso. Szczególnie hr. Hohenwart 
naznacza jasno i dobitnie stanowisko opo 
zycji anti centralistycznej. Cent'aiistom 
zdaje się, źe liberalizm wyznaniowy jest 
alfą  i omegą wszelkiój polityki: zapomi
nają oni, ze trzeba by ć liberalnym na 
polu narodowościowóm także i że pra
wdziwy liberalizm nietylko wymaga wol
ności sumienia dla jednostek, ale wolności 
samorządnego rozwoju dla jednostek na
rodowych. —

Sejm pruski przy oststecznóm imien- 
nóm głosowaniu przyjął całą ustawę o 
ślubach cywilnych 284 głosami przeciw 
95. Między temi ostatniemi znajdują się 
głosy posłów polskich. Smutny to jest 
los Polaków w sejmie pruskim, że zawsze 
głosują przeciw zasadom liberalnym. Ślu 
by cywilne są wymogiem rozumu i ko- 
niecznćm następstwem rozwoju cywiliza
cji : smutna to rzecz, źe taktyka parla
m entarna, a może nawet przekonanie 
własne każe Polakom w sejmie pruskim 
głosować przeciw sprawie postępowój,

która ostatecznie dzisiaj wszędzie pierwój 
czy późniój odnieść musi zwycięztwo.

Jak  centraliści wiedeńscy grzeszą sprze
ciwianiem się rozwojowi narodowości, tak 
reprezentacja polska w sejmie pruskim 
grzeszy sprzeciwianiem się zasadzie libe- 
ralnój i postępowój na polu wyznaoiowo- 
ści. —

W  jednym z okólników do prefektów 
tyczących się ustawy o merach, potwier 
dza Broglie, że siedmioletnia władza Mac- 
Mahona konieczną się stała i kładzie na
cisk na to, ażeby merowie wszelkich do
łożyli starań, ażeby władzę wzmocnić.

Organ hr. Chamborda ,XJnionu zarzu
ca księciu Broglie, że on w w y j a ś n i e 
n i u  swóm izbie danóm, gdy szło o to, 
aby otrzymać od tójźe wotum zaufania 
i tekę swą uratować, niezupełnie j  a 8 n o 
się wyrażał.

Organ nadworny hr. Chamborda za
strzega, jak długo konstytucyjne ustawy 
nie są zawetowano, dla rojalistów prawo 
żądania proklamacji monarchji.

Wczoraj publikowano 250 mianowań 
merów podług nowój ustawy. Wielu z do 
tychcza80wych dostało dymisję.

„Nordd. Allg. Z tg“ bierze w obronę 
rząd francuzki przeciw zarzutom ze stro
ny dziennikarstwa francuzkiego, jakoby 
ministerjum rzeczypospolitej w ostatnich 
czasach ulegało naciskowi z zewnątrz. 
Żaden z zarządzonych środków, mówi 
wspomniany dziennik, nie był wypływem 
nalegań ze strony Niemiec. Ministerjum 
trancuzkie; powodowane tylko uczuciem 
swój godności, zupełnie samodzielnie dzia 
łało, mając tylko interesa Francji na u 
wadze. Rząd zaś niemiecki zastrzegł so- 
strzegł sobie, jak na to francuzkie po
zwalają prawa, przeciw biskupom Francji 
za obrazę majestatu wystąpić. Należy te
raz tylko czekać, czyli zadośćuczynienie 
wystarczającóm jest, ażeby tego rodzaju 
krok potrzebnym się nie stał.

Królowa angielska postanowiła za radą 
ministra Gladstone rozwiązać parlament, 
rozpisać bezzwłocznie nowe wybory i 
zwołać nowy parlament na 5go marca. 
W piśmie do wyborców w Greenwich u 
zasadnia Gladstone tóm rozwiązanie, że 
rząd nie dość znalazł poparcia w izbie 
niższój, niemniej, źe przy ostatnich wy 
borach uzupełniających konserwatyści od
nieśli zwycięztwo. W piśmie wzmianko- 
wanóm przyrzekł Gladstone, iż bezzwło
cznie przedłożonym zostanie budżet, któ 
rego nadwyżka wynosi pięć miljonów.

Dzięki temu zmniejszonym będzie mógł 
być podatek lokalny i usuniętym poda
tek dochodowy.

I  w Hiszpanji zaczyna kwestja koście! 
na być na porządku dziennym. Ja k  bo
wiem ostatnie telegramy donoszą, miał 
Serraho zażądać cofnięcia bul wydanych 
przy sposobności prekonizacji tamtej
szych biskupów Yout i Liano.

W krótce rozpoczną się w Hiszpanji 
sądy wojenne na wydanych przez F ran
cję powstańców kartageńskich, ktSrzy u 
szli do Algieru.

Mowy hr. Hohenwarta i Praźaka 
w radzie państwa.

W  poprzednim numerze dziennika na
szego w korespondencji z Wiednia na
szkicowaliśmy tylko mowę hr. Hohenwar
ta i Prazaka. Pierwszy z nich przemawiał 
uzasadniając znany swój wniosek tyczący 
się deklaracji posłów czeskich, drugi prze
mawiał w obronie tegoż po przemówieniu 
Herbsta przeciw wnioskowi. Dziś poda 
jemy obydwie te mowy dosłownie:

Hrabia H o h e n w a r t .  Kiedym stawiał 
wniosek, na którego uzasadnieniu mi za 
leży, byłem zdania, że wymaga tego go
dność wysokiój izby, ażeby na podanie, 
które podpisało 33 jój członków tylko po 
troskliwóm zbadaniu tegoż dać odpowiedź. 
I  zdanie to nasuwało mi się tylko tóm 
Ąiparciój, o ile że utrata mandatów tsk  zna- 
eźnój liczby członków była od tego zba
dania zawisłą. Lecz chociaż bliższe roz
patrzenie się w niem, gdy utrata manda
tów już orzeczoną została, obecnie w a 
żność swą straciło, to przecież sądzę, źe 
po rezultacie ostatnich wyborów w Cze 
cbach, znów do pierwotnego powróci zna 
czenia. To jednak pomijając, sięga woio- 
sek mój daleko dalój, niż zapytanie oso
biste a co uwagę wysokiój izby na sie 
bie zwrócić powinno, jest to |zamiar zba
dania za pośrednictwem umyślnie ku te
mu wysadzonej komisji, czyli wysoka 
izba skłonną jest do poczynienia kroków 
w celu ostatecznego pojednania nieprzy
jaznych partyj i co by w takim razie u- 
czynić gotowa.

Zdawało mi się zbytecznóm rozwodzić 
się tu nad znaczeniem, jak ie  ma czeska 
opozycja w kwestji ostatecznęgo skonso
lidowania stosunków naszych. Doświad 
czenia, jak ie  pod tym względem wysoka 
izba dawniój przez długi przeciąg czasu

poczyniła, są dowodem, że znaną jest jój 
doniosłość tój oppozycji i znanym je s t
zapewne fakt, że oppozyeja ta  właśnie w 
czasach najświeższych na stanowisku swo-- 
jem  znacznie wzmocnioną została... Bo 
gdy dawniój z pewnój strony ciągle po
wtarzano, że oppozyeja czeska mą się ku. 
końcowi i w wątpliwość podawano, czyli 
za przewódzcami stoi także ludność, to 
dał naród obecnie na to odpowiedź wy
raźną.

Dwa razy w najnowszych czasach we
zwaną została ludność do bezpośrednich 
wyborów swoich zastępców do rady pań
stwa i w obydwu razach wybrała ogro
mną większością przeważnie mężów, k tó
rzy znani jój byli jako stanowczy obroń
cy zasad, nie nowo wypowiedzianych, 
lecz tylko powtórzonych w piśmie, k tóre 
powodem jest wniosku mojego.

A co faktowi temu większe jeszcze na
daje znaczenie, jest to, źe wybory odbyły 
się wśród okoliczności jak najnieprzyja- 
źniejszych dla oppozycji; nastąpiły one 
bowiem na podstawie prawa wyborczego 
które jest wyłącznie tylko dziełem jó j 
przeciwników, pod rządem, który na sza
lę dla osiągnięcia innego rezultatu rzucił 
cały ciężar swojego wpływu i wśród nie 
zgody we własnym jój obozie.

Nad taką oppozycją już sam rozsądek 
polityczny do porządku dziennego przejść 
nie pozwala. Można się na dążenia oppo
zycji uskarżać i nawet odrzucić je , ale 
zapominać nie można, źe jest wielkiój 
wagi czynnikiem, z którym  się liczyć po
trzeba.

Odpowiecie mi panowie, że to się jua 
stało;; rząd i rada państwa obliczyła się 
już z nią i w reformie wyborów dała jój 
właściwą odpowiedź, przy którój stać się 
powinno. Takie mniój więcój czytałem 
rozumowania w prasie wiernokonstytu- 
cyjnój.

Gdyby tu chodziło tylko o to, ażeby 
czynność rady państwa ustrzedz od prze
szkód, jakie były dawniój nastąpić mogły, 
polityka taka byłaby na miejscu. Ale 
przez to jeszcze zrobiłoby się bardzo 
mało; wielkie zadanie, które mamy w Au- 
strji przed sobą, nie zakźy na tóm, ażeby 
radzie państwa kompetencję ustawodaw
czą wśród wszelkich zapewnić okoliczno
ści, lecz zadanie to jest daleko większe 
i ważniejsze. W tedy dopióro, gdy doj
dziemy do tego, że konstytucja nietylko 
dla tój lub owój partji politycz iój niena
ruszalną podstawę naszego całego życia
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sw ija n ia  s ię  na  d rod ze praw nej. lu dy ch ętn ieb y  p rzyjętą  b y ła . P rze.

S ą d zę , że  je s t  za p ew n e  bardzo m a ło  kieMm y  * ^  w pl8m ie 8ą i
m ężów  sta n u , k tó rzy b y  p o ło żen ie  Jak ie k on a  y  j j m oich  ^ l i t y c z 
n i !  u w a ż a l i  za  w ie lce  n ieb ezp ieczn e . Z  pe- m ojem i I) «   ̂ Morawji>
w n o śc ią  n ie  na d rod ze zg n iece n ia  prze- n y c  j V ? ’ ak  b łęd em  są d z ić :  ze  p->; 
m ocą , le c z  na d rod ze  pojed n an ia  stron- ^  L r  d ep u tow an i z M oraw y do tój 
m ctw  zb aw ien ia  szu k a ć  p otrzeb a  i na j J DrZv sz liśm y , to  i n asi pobratym cy

 :   nrnoolro iwha i rzad  Cftłft rOZwi-jlZDy P y  nitiKirirfa.- Sta-

zn an ie . N ie  w ątp ię  w ięc  ta k że , ż e  nastąp i 
i teraz w ja k  n ajk rótszym  cza sie  k o n ie 
c zn o ść  p orozu m ien ia  się  z od p ow ied n im i 
c z y n n ik a m i, a  za leży  to  w ła śn ie  od  te 
raźn iejszego  p ostan ow ien ia  w y so k ie j iz b y , 
czy. p orozu m ien ie  to  za m ożliw e  u zn ao  m 
b ęd z ie . (B raw a z le w ic y .)

Korespondencje „Kraju“.

ć p otrzeb a  i na tój m ew aż m y a e p u i pobratym cy

p ow in n a  w y so k a  izb a  i rząd  ca łą  r0Z| L  U C z e S T  w k r ó tc e ’ za  nam i przyjdą. S ta 
n ą ć  en ergję . T u  en ergja  na miejscu^ b ę gie zaw 8ze b y ć  tłu m aczam i za p a r ć  en ergję . T u  en ergja  na m iejscu  b ę Z a w s z e  b y ć  tłu m aczam i za p a 
d z ie  i tęd y  ty lk o  do ce lu  nam i c z e s k i m  n aszym  pobratym_
A ż e b y  z*ś p ierw szy  k rok  w y so k a  iz b a  y  . : żek  c i w obradach
„ a tój d ro d ze-u czy n iła , to jest p ierw szym  com  ^ W y  u d zia łu  m e brali. W stą- 
m o je g o  w n io sk u  zam iarem . J J e do rady pań stw a  je s t  zm ia-
. P rz e c iw  w n io sk o w i m em u jed n ak  pod- p n as z ó ) , którą u zn a liśm y za
n ies io n o  oraz zarzu t, że  on p ra k ty czn eg o  ą A  b „ 8ytUacji stw orzonój pra- 
a ie  W Bka.uje t . 7 S t . m o . i -  0 » w .  .  2  U w .e .a ..5116 WSKSaUje re^uuaiu. a v i >
m  izb a  d ep u tow an ych  g o to w ą  b y ła  do 
p ierw szeg o  k r o k u , to m e  w id zi s ę  tu  
w ca le  teg o , ja k  p rojek tow an y  p rzezem nie  
Środek —  u m yśln a  k u  tem u k om isja  -  
m n y rezu lta t ó s ią g o ą ćb y  m ó g ł,
s ta to w a n iep o w tó rn e  n ajzupełn iejszej sp rze
cżn o śc i obustronnych zapatrywań.

i ; ninHtoaOWna sa d z ie  o

k o n ieczn ą  w o u s e s j ^ j .......... — -  ... .
w e m  k w ietn iow óm . U sta w a  z 2 k w ie tn a  
co fn ę ła  je s z c z e  dalój p orozum ien ie się  
ludów  au strjack ich  n iż  b y ło  Pr“eA ó “ :
W  k ażd ym  razie  m esłu szn  m1 ®. j tw iła  w czoraj r - .  - -
s i e ,  jeże li z  d rugiei stron y objaw iają  prze m ia a o w ic ie  o „k om u n ik acje  ,
k o n a n ie , ż e  l- J a ln o ść  praw k on sty tu cy j l^ etu , m  , . j L ,  
n ych  żadnój d y sk u sji p od legać  m e m oże  
J  . ta; ifchie nad  m em i m e

Wiedeń 2 5  Btycznia.
U, O g ło sz e n ie  d o sło w n eg o  tek stu  io b sz e r  

n y ch  m otyw ów  p rojek tów  w yzn an iow ych  
utrzym u je  c ią g le  je s z c z e  na p orząd k u  
dzien n ym  d y sk u sśję  nad  tem i p rojektam i. 
J ed n o  dzisiaj ju ż  jest pewnórn, że  rząd  w y 
w o ła ł n ieza d o w o len ie  sfer k lery k a lu y ch  a 
le w ic y  parlam entu  n ie  zad o w o ln ił. W m e  
sie on a  sam oistn y  w n iosek  w zg ^ d ®“ , 
prow aw ad zen ia  ob o w ią zk o w y ch  klubów  
cy w iln ych  i na tóm  polu  to c z y c  s ię  b ęd zie  
stan ow cza  w alka parlam entarna. ..

K lub lew icy  u ch w a lił, aby d o  k om isj 
w yznan iow ój w yb rać 2 4  p o słó w ; ta k ie  sa 
m o p o sta n o w ien ie  p o w zią ł k lu b  n iem ieck i

P°D o Pizb y  p osłów  zew szą d  nad ch od zą  pe 
ty c je  żąd ające  za p o m ó g  i su b w en cyj d la  
b u d u jących  s ię  lub m ających  s ię  b u dow ać  
k o le i że la zn y ch . P e ty c je  te m ają by c  p rze
k a z a n o  k om isji bu dżetow ój. Presse s łu szn ie  
się  d om a g a  ab y  je  p rzek azać  osobnój k o 
m isji k o le i ż e la z n y c h . N a  p etycje  te  d la  
tego  zw racam  u w agę  w aszych  c z y te ln i
k ów , g d y ż  dob rze  by b y ło  ab y  tak że  z a 
ch od n ia  G alicja  p rzyp om n ia ła  s ię  izb ie  
p osłów  co  do p ro jek to w a n y ch  tam  lim j, 
w p rzec iw n ym  razie sam a so b ie  p rzy p isze
w iue o d w ło k i tój sp r a n y . . .

W  m in isterstw ie  finansów  o d b yw ają  się  
teraz  c zę ste  p o sied zen ia  w ce lu  o s ta te c z 
n ego  u ło żen ia  projektu  u staw y , “ aJ?cd l 
zretorm ow ać n asz  sy stem  p od atk ow y , 
p o sied zen ia ch  ty ch  b iorą  u d zia ł m in istro 
w ie L asser , C h lu m eck i, de P retis,
hans i  d r . Z i e m i a ł k o  w s k i .

K om isja budżetowa izby posłów  za ła 
tw iła  wczoraj dalszych  k.i ka_ pozycji -

sta tow an iep ow iu iŁ io  ' T v c h  żadnój dysK usji j i u u i ^ . -  —
czn o śc i ob u stro n n y ch  zapatryw ań. w jęc  w tój izb ie  nad  niem i me-
zdaje m i s ię  rzeczą  m estosow n ą  są m oie b o ą  jest sk u teczn a  d y sk u s |a , to  i

U tórvch sie  je szcze  m e m ozeu u *  y h v 0 m o g a ?  —

J eże li w ięc  v* ucj -
m o ie b o ą  jest sk u teczn a  d y ^ u s ja  to  
gd z ież  one d ysk u tow an a  b yć m ogą?-^  
A  ieże li już w yp ad ek  ten  s ię  w y d a rzy ł, 
że  tak  lic zn i za stęp cy  narodu k t ó r y ^

d “ “ u a « . t o ' «zn aczen ia  i u s t ę p u e , t

z a a ie  m t s ie  r v 
rezu lta c ie  badań , k tó ry ch  się  le sz c z e  n ie  
p o d ję ło . P rzek a za n ie  k om isji, p rzec ież  ten  

o h o c t ó  u eg a ty w o y  
b ę d z ie , że  za p o b ieży  s ię  w  ten  sp osób
n ow em u  rozd rażn ien iu  urnys , . zn aczen ia  n ie  —  , ,.
tak im  razie  p o w sta ćb y  m usia ło  15:0 u  d a lek a  się  trzym ać od obrad  tó|
n ie  g d y b y  p o d a n ie  trzy d ziestu  ttzech  zn w „ a a je m i się  zb ad an ie , gd zie
c z ło n k ó w , m im o p op arc ia  w ielk iój 1Ó2' loży  s ied lisk o  tego  ch orob liw ego  obja
cz ło n k ó w  in n y ch  w ysok ió j !*. ^ ośw iecał w u, sta n o w czo  k om eczn óm .
ty le  n ie  z w r ó c iło  u w agi, ile  jej p ? Z d aw ało  m i s ię  d z i ś , ja k o b y  te 9  a ,
i  n>.łowieka p ryw atn eg  , k t6 re  w tój izb ie  m e b y łe m , mi

n ę ły  hez ś la d u , ja k g d y b y m  przen iesion y  
 ̂ ,  która tak  Dodobne

tv le  n ie z-wruunu 1 •
się  p ism u  jed n eg o  cz ło w ie k a  p ryw atn ego  
które  ied en  ty lk o  w n osi dep u tow an y  Za  
dm iie, k t^ róbym  ch c ia ł w y s o k i e  
p rzed staw ić , w ystęp u je  w reszc ie  d z is  w śród  
o k o liczn o śc i, d la stronnictvva w .ernoko  
stv tu cv in eg o  jak  n a jp o m y śln ie jszy ch , w

Ł b a c h  rady państw a m o że  się  op rócz  
teg o  oprzfeć o rząd jedn ój z  m m  barw y, 
który d otąd  w d b ec o p o zy cji ja k  najn ie- 
ir z y ja ź n ió j  w y stę p o w a ł. K tóż b ow iem  dziś  
z a r ę c z y ć  m oże , ż e  ta  sam a k w estja , k tóra  j

n e ły  siftciu f j  j  ̂  ̂ v -
zo sta ł na  p o sied zen ie , k tóre tak  p odob ne  
b y ło  do d z is ie jszeg o . T y ch  sam ych  zu- 
o e łn ie  argum entów  u żyw an o  w w alce, 
g d z ie  ch o d z iło  o w p row ad zen ie  napow rót 
do tój izb y  n ieo b ecn y ch  zastęp ców  kró
lestw a  W ęg ier  i C zech  —  a m in ę ło , m oi 
p a n o w ie , ty lk o  la t 4 ,  a k o n ieczn o ść  p o 
rozu m ien ia  z n im i n aw et poza  tómi zgro  
m adzen iem  sta n o w cze  zjed n a ło  so b ie  u

anow icia u 7 7 — *— ; » ' "
g ra fy “ , „ k o leje  rzą d o w e“, „drukarnia pan-

8t' w WB aw arii r o z e sz ła  s ię  tem i ^ n ia m i  
p o g ło sk a  o „rew olu cji w W iedm u  . Cha  
rak terystyezn óm  je s t, że p o g ło sc e  tój da  
w ano tam  p o w szech n ie  w ,arę , że  k ilk u  
k u p ców  ztam tąd , k tórzy  m ieli przy y
d o  W ied n ia , za te legrafo  w ało  tu taj, że  „z
p ow od u  w ybuch łój rew olu cji w W ied n iu  
D rzyjazd sw ój od k ład ają  .
P  S p r a w a -m iędzy k o le ją  K aro la  L u d  w ika  
a m assą  sp ad k ow ą  zm arłego  d yrek tora  
H erza  zo sta ła  o sta teczn ie  u g od zon ą . M assa  
w yp łaca  k o le i 1 2 0 ,0 0 0  złr ty tu łem  w y .  
n agrod zen ia  szk ó d  w yrzą d zo n y ch  k o le i
przez  d yrek tora  H erza . M inister B an h an s  
p otw ierd z ił ju ż  tę u god ę.

Tarnów 2 4  styczn ia .
? [ T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e  

ł ■(/   A 4 n n i łł 1 a  I.f i  o  w  #  I H J  °  * "  —  .
. m i g r a n c i ^  p r z e d  p o l i c j ą j .
 °  i •   lićoio wRoi]0  m i g r a n c i  p 1 * v ~  x , ;
W  poprzedn im  m oim  liśc ie  w sp om n i 

I łe m  w am  w k ró tk o śc i o naszóm  to w arzy

stw ie  z& liczkow óm , n ie  podająfe^żadnych  
b liż szy ch  sz c z e g ó łó w  o tóm źe. P on iew aż  
ta k o w e  od  sw eg o  za ło że n ia  w rok u  1571
zn a k o m ite  od d a ło  u s łu g i m iastu  T arnów
i jego  o k o lic y ;  p rzeto  tóż w arto , aby o  
nióm  n ieco  obszerm ój.zazn ajom ić  c zy ta ją 
cą  p u b liczn o ść . Z a łożon óm  on o  zo sta ło  
w dniu 4  m arca 1871  za  in ic ja tyw ą  dra  
K a c z k o w sk ie g o . , .

F u n d u sz  jego  sk ła d a ły : p o ży czk a  u d zie 
lon a  przez radę p ow iatow ą  tarn ow sk ą  w 
su m ie  5 0 0  z łr . sp ła ca ln a  w 10  la tach , 
jakotóż p o ż y c z k i p ozac iągan e  za  stara
niem  dra K a czk o w sk ieg o  i za  p o ręcze  
nicm  k ilk u  ob y w a te li z  ró żn y ch  m stytu- 
cv i kraju n a szeg o , ja k o tó ż  z  w kładek, 
cz ło n k ó w , k tórych  s ię  p .d r . K a c z k o w sk ie 
m u sw y m i w p ły w a m i p o zy sk a ć  u dało .
W  p ierw szy m  zaw iązk u  sw eg o  istn ien ia  
m iało  n asze  tow arzystw o  n iem a łe  tru d n o
śc i do  zw a lczen ia , a lb ow iem  brak sp ójn i 
i p o czu cia  w za jem n ego  w sp ieran ia  s ię  w  
naszóm  sp o łeczeń stw ie , n ie  d o sta rcza ły  
tow arzystw u  cz ło n k ó w  z  lu dzi za m o żn iej
szy ch , k tó rzy b y  do teg o ż  p rzy stęp o w a li 
w sp ierająco , a n atom iast, L ta  n ieurodzaju  
i k lę sk  p o w szech n y ch  |d o sta rcza ły  tem uż  
m nogi za stęp  c z ło n k ó w , k tórzy  p rzy stę 
pow ali do to w a rzy stw a  jed y n ie  d la  z a c ią 
gan ia  p o ż y c z e k . Z a d o w o lm ć  zatem  p rzy 
stęp u jących , o b o k  braku k a p ita łów , y  o 
rzeczą  praw ie n iew yk on a ln ą . W8ZJ 8tJ'®  
te tru d n ośc i p rze łam ała  g o r liw o ść  dr 
K a czk o w sk ieg o , za  co  mu też  c z ło n k o w ie  
tego  to w a rzy stw a  zaraz na  p ierw szóm  
w alnóm  zgrom ad zen iu  serd eczn ą  p od z.ę-

tym  cza sie  k o ń c z y ł s ię  w ła śn ie  pe- 
rjod cza su  n azn aczon y  statutem  n adzoru  
w y k o n y w a n eg o  p rzez  cz ło n k ó w  
rady p ow iatow ej a to w a rzy stw o  n asze  
p rzech o d z iło  pod  sw ój w y łą czn y  zarząd . 
Z g rom ad zen ie  w yb ra ło  sw ój w y d z ia ł. K . 
kS 187B m ie liśm y  drugie zg ro m a d zen ie  
w aln e, na którera p opraw iliśm y statut 
o d n o śn ie  do potrzeb  i w ybrali 
p rzy ję li rach u n k i, w yd ając  z ta k o w y ch
ab so lu toriu m .

O b ecn ie  p osiad a  to w a rzy stw o  p rzeszło  
7 0 0  c z ło n k ó w , a k ap ita ł jeg o  ob ro tow y  
d o ch o d z i do 4 0 ,0 0 0  z łr . -  n ajlep szym  
aaś d ow od em  do brój ad m in strac ,. j e s t  U  
o k o lic z n o ść , że  c z ło n k o w .e  od d aw szy  A U  
procen t d o ch o d ó w  na fu n d u sz ze lazny  
je szcze  na s w o je . u d z ia ły  1 0 /^ r,"nŁ UgZ 
dy u zy sk a li i z  koncern roku  1873 fundusz
ze lazn y  d ó jd zie  10 0 0  złr.

C zy  w ięc  tak iój in sty tu cji n ie  w yp ad a  
w sp ierać  ca łem i s iła m i?

T o  b y ł p o w ó d , d la czeg o  w p rzesz ły m  
m ym  liśc ie  p rosiłem  cz ło n k ó w  n aszego  
b y łe g o  k om itetu  p rzed w y b o rczeg o  o d o 
trzym an ie  ob ie tn icy , g d y ż  w sze lk ie  u s u - j  
w an ia  ood źw ig n ien ia  o św ia ty  b ęd ą  da- 
r e m n e m i, je ż e li w przód  nie p o d źw ,g n ie 
m y bytu  m aterjalnego o g ó łu ,  bo  tiu d a o  
narzu cić  kom u ch o ćb y  n a jlep szą  i naj
k o rzy stn ie jszą  k s ią ż k ę , je że li tem uż ra- 
czój k a w a łik  ch leb a  je s t  na m yśli.

D n ia  w czora jszego  za w ezw a ł in spektor  
tut. po licji p. K ir th n er  k ilk a  o so b isto śc i 
za jm u jących  p osad y  częśc ią  pryw atne, 
cz ę śc ią  n aw et u rzęd ow e, do staw ien ia  się 
w  p o lic ji jako „em igrantów ^ Z w ażyw szy  
ja d n a k , Że to  są ludzie  n a leżący  do m-

świftt córk i m ojój, w ięc  ^
b n o śc i b ęd ę m ó g ł p o zn a ć  tak że  pań sk ą

- Prl 6gZ £ a l e ,  ^  -  z a w o ła ł W il-  
gon —  tym  sp osob em  zam ask u jem y w y  
b o rn ie  to, ż e  z u m yśln ie  u ło żo n y m  pla  
nem ch cem y  ją  u sid lić  L e c z  w u lz ę  że  

‘ m  s ię  m oże d łu ź ó j , n iż panu  
r    _ 1 _ DO-na^to cza s  zezw a la  -  m ów ił dalój p o 

w stając z k r z e s ła  —  p ierw otn ie  zatnie  
rzk łem  w stąp ić  do pana ty lk o  na d zięn  
io b r y “ y w y b a cz  m i pan jed n ak , że  dtu

C " ”»yP™ T i 7 S S Ł —  ro-
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sz y b k o  parę razy  p o  p o k o ju , ja k  g y y  
ch c ia ł u p o rzą d k o w a ć sw o je  m y śli, o tw o 
r z y ł  potóm  d rzw i i r zek ł:

.  P ro szę  p a n a  M asona do s ieb ie !
W  tój ch w ili w sz e d ł do gab in etu  ko-

W śród  ty lu  trosk  rozm a ity ch  zapo- 

„ „ u l o m  o w i

„.assri'ss^  ̂ - -w-

się  stać , ż e  ten artyk u ł p o ja w ił się  rów no
c z e śn ie  z m oją broszurą.

_  T o  już z a ła tw io n e , pan ie M iller. 
Z d aje  m i s ię , że ten  m ądral ni.^długo p o 
trafi u trzym ać się  w  naszóm  m ieśc ie , 
ab y  p anu ' tu  d o k u cza ł —  od p o w ied z ia ł

garbus.^k ^  p a n ;e  M ason , w iesz  pan co

° S z a r s z  rano, jak  ty lk o  u jrzałem  ar
ty k u ł, p oszed łem  do d ru k a r ń ,, aby_ srę 
d o w ied z ieć , jak im  sp osob em  m óg ł k to ś  
d o w ied z ieć  się  o treści pańsk iej br08zu- 
ry nim  on a  jeszcze  b y ła  o g ło szo n ą . D iu -  
£ r *  z a r ę c z y ł , iż  m an u sk ryp t ani na  
ch w ilę  n ie  z o sta ł n ik om u  po za  druka. 
nia p ow ierzon y . Z a czą łem  w ted y  w y w ia 
dy w ać s ię  o o so b isto sć  z e c e r ó w  i zn a la z ł
s ię  m ięd zy  n im i ty lk o  j e d e n , jak iś N ie-
m !ec, k tórego  m o ż n a  b y ło  p osąd zać  pd
jego  w y k sz ta łcen iu , iż  m o że  m ieć  co s  
w sp ó ln ego  z tym  artyk u łem . P o p ro siłem  
w ted y  w ła śc ic ie la  d ru k arn i, aby bez ce- 
rem ouji w y sp o w ia d a ł g o ; a  g d y ^ w  pci - 
d nie w stąp iłem  ta m , już p taszek  wyspi®- 
w ał w szy stk o . J e s t  to c z ło w ie k  d-.sć u^ 
zdoln iontf, ale n ie  p osiad ający , Jak s ię  
zdaje, n ic  w ięcój nad to , co  z dnia na  
dzień  zarob i. N ie  m ia łem  w ięc  n ic  pik  
n iejszeg o  jak  postarać s ię  o  to , ab y  m u

zam k n ąć w sz e lk ie  źród ła  zarob k u  w n 
szóm  m ieśc ie , żeb y  zm u szo n y  b y ł  g d z  e- 
indziój szu k a ć  ro b o ty . M ozę już do tój 
pory m ó g łb y m  b y ł ^ J ^ i

so b ie  co ś im p o n u ją ceg o , le c z  to je s i 
w szy stk o , co  m o g ę  o mm p o w ied z ieć . 

B an k ier  p o k iw a ł głow ą.
  j a k  ty lk o  ułatwim y s ię  z lnnerni

pory m ó g łb y m  b y ł zu a c  sp raw ę „ . J  rzek ł _  m usim y pom yśleć  
g d y b y  w a żn iejsze  spraw y m e b y ły  ml P , inndj beczk i p o czą ć  sobie
^ s z k o d z i ł y  w d a lszy ch  ś le d z e n - c h  . ^  f J ow iek ieA . I  pam iętaj to na

_  S ą d zisz  pan w ię c ,  że  ten  m ło d y . 7 panie  Mason, iż praw d ziw a roz
c z ł o w i e k  sam  je s t  au torem  artyk u łu ?  ™  Z a w s z e  „ tóm za leży , aby przed-

  Sam  się  p rzy zn a ł do teg o , Sir. j P w sze l110 1̂ środkow  d la  zmie-
M iller p rzeszed ł s ię  parę razy po po- y^^^ n;Vyet najbardziój m aiozna

n o m  !rn  n t  C I I P i / U P i l ikoju .
'! ! ' N ie  w  em , c z y ś  w tym  w yp ad k u  c a ł

k iem  roztrop n ie  p ostąp ił, pan ie  M a s o n -  
rzek ł potóm  stając przed  garbusem  —  ta  
len t, ja k i s ię  przeb ija  w  tóm  p ierw szóm  
w ystąp ien iu , jest zan ad to  8J ny i ^ .
lad a  czóm  d a ł s ię  s t łu m ić . T e  śro d k i, ja  
k ich  pan u ż y łe ś , m ogą nam  tylko. w o  
z n iego  za c ię tszeg o  w ro g a , ni y
d o ty ch cza s , g d y ż  b ard zob y  m n ie  to  dzi 
w ił‘I ,  g d y b y  ze  stron y o p o zy c ji m e u czy  
n ion o n ic  d la  zap ew n ien ia  eg zy sten c ji ta /  
k iem u  c z ło w ie k o w i przynajm niój p rz^  ( 
jak iś czas. Z n a sz  p a n  je g o  o so b is to sć  ś 
za p y ta ł n a stęp n ie , jak b y  tk n ięty  r
n o w a  m yślą- /o w o ,

_  W id zia łem  go  ty lk o  p r z y K  
Sir, —  o d p o w ied z ia ł M ason —  f zy zw o i 
t-how ności w yg ląd a  on hard z o MRWet m 
c ie , m ożn a  p o w ied z ieć , że  ^

n eeo-o Drzei’wnika w sprzymierzeńca, 
CẐ  wvstaDi do w alki otwartój. Te 
Uim noniówj y  0 lnny c h , sprawach -  

ł  * na twarz w ystąpiła m«ciągnął czarna chm ura. —  Pa#
l ia n  co c  Je8t rzeczyw iście w_ m ieście 

i i  U f t  S W 0 ]|“  o f o n A w i s l r n  i j ł k  i , v I P

p ie r z c h n ie  i• .m erzcnm e i w  stosow n ój ch w ili dasl 
S'A n a k . Z astan iesz  m nie pan w  Shade) 
™ c ty lk o  o k ilk a d z ies ią t k ro k ó w  od  nac 
igo dom u.

M ożesz— JYlozesz się  sp u sc ić  na Mason*' 
Sir!  —  o d rzek ł garbu s stłu m ion ym  gło
sem , i sk ło n iw szy  s ię  p ow ażn ie  w yszed  
z pokoju .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KRAJ •/, wtorku 27 stycznia 3
teligen cji, ludzie honorowi i pracowici i 
należałoby — choćby tylko ze względu  
grzeczności —  aby podobne wezwania 
b y ły  wydawane jeżeli już nie z powoła  
niem  się na jakąś ustawę i r o z p o r z ą  
d z e n i e ,  to przynajnonićj o p i e c z ę t o  
w a n e  z w ła sz c z a , źe nawet c. k. sta
rostw o tę form ę zachowuje.

Zresztą należałoby już raz o b y w a t e l i  
spokojnie m iędzy nami m ieszkających, 
uważać za sw oich — o sob liw ie , że nie 
którzy z n ic h , przeniósłszy się tutaj z 
rodzinam i — zajmują publiczne posady,, 
a w szyscy pracując, nie są n iczyim  cię
żarem — a na zbytek  s ił do pracy j e 
szcze się nie mamy przyczyny użalać.

W  końcu m uszę zan otow ać, źe mamy 
ju ż  nową radę miejską, i nowego burmi
strza; ale dotąd działalności tych  orga 
nów nie widać. W szystk ie bowiem m niej
sze ulice i drogi są w obec rozcieczy peł 
ne błota, które z obawy na nadchodzącą  
porę źle na zdrowie w pływ ać mogą 
w obec przebytój ep id em ji, należałoby  
w cześnie uprzątać.
■i M i i i "  11 m — — m mn  n

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 26 stycznia.

W muzeum techniczno -przemysłowem
we wtorek dnia 27 stycznia, o godz. 12 — 1 
w południe, odbędzie się trzeci publiczny od 
czyt prof. dr. Straszew skiego docenta uniw er
sytetu  jagiellońskiego: „ 0  w yobrażeniach psy
chologicznych filozofów chrześcjauskich. “

M agistrat zawiadam ia pp. w łaścicieli do 
mów, źe przedsiębiorstwo wywożenia n ieczy
stości z dołów kloacznych w gm achaah miej
skich, pryw atnych i instytutow ych w całym o- 
brębie m iasta wraz z przedm ieściami, powie- 
rzonem zostało p. Janow i Mieźbowi Matlińskie- 
mu na czas od 1 stycznia 1874 r. do końca 
grudnia 1875  r. za wynagrodzeniem po siedu. 
centów w. a. od kaźdój stopy wydobytego kału.

Ważne dla kobiet. — D ziennik mód donosił 
swoim czytelniczkom o pow stałym  w mieście 
naszóm zakładzie wyrobu pudełek przy  ulicy 
F lorjańskiój, pod nr. 329 . Możemy dzisiaj p u 
bliczność bliźćj z tym zakładem  zaznajomić.

W łaścicielką tegoż je s t pani B arańska, oby
watelka w Podgórzu zam ieszkała, inicjatywę 
zaś do utw orzenia go pudał p. M. Stokowski, 
którem u także całe urządzenie i dalsza adm i
nistracja powierzoną została.

Sprowadzouo rówuieź niejakiego p. Emila 
Schrotta, bardzo zdolnego in tro ligatora, który 
przez la t kilka w pierw szorzędnych fabrykach 
pudełek  w D reźnie, P radze, a  w ostatnich 
dwóch latach w W iedniu pracow ał, je s t on 
w zakładzie p. Barańskićj instruktorem  i kieru 
jąeym robotam i, tak , że robotnice bardzo łatwo 
i szybko się wprawiają, co obiecuje zakładowi 
w przyszłości powodzenie, czego mu szczerze 
życzyć w ypada; gdyż tym sposobem nie tylko 
że bardzo wiele naszego grosza przez pp. ap te 
karzy, cukierników, rękawiezników i t. p. do 
Paryża, W iednia i P rus wysyłanego w kraju 
pozostanie, ale prócz tego, co obecnie wielką 
ma doniosłość, chcące pracow ać kobiety, a nie 
majace żadnego zarobku, w tym zakładzie zna 
leźć go będą mogły.

O warunkach, na jakich  zakład ten  robotnice 
przyjm uje, dowiedzieć się można na miejscu.

NOWOŚCI literackie .— N akładem  księgarni 
Karola W ilda we Lwowie, w yszła książka do 
czytania dla m łodzieży p. t. „Zacni ludzie", 
ułożona przez Ju lju s /a  Sztarkla. Nazwisko 
autora je s t najlepszą rekom endacją dla tćj 
książki. Pan Sztarkel znanym  je s t z wielkiego 
ta len tu  popularyzow ania wiedzy i w ykładania 
rzeczy naukowych w form ie przystępnćj dla 
młodzieży. W książce powyższćj mieści się 
w zajmującćj formie rozmów wykład począt- 
kowćj nauki o ogrodnictw ie, dalćj geografji 
ziem polskim, różne wiadomości historyczne i 
i opis różnych arcydzieł ducha ludzkiego w no
wszych czasach.

Samobójstwo we Lwowie. D nia 24 Btycz- 
m a odebrał sobie życie w ystrzałem  z karabinu 
uczeń gim nazjalny, ochotnik jednoroczny, Ko- 
nowalec. Powód sam obójstwa niewiadomy.

Ogłoszenie prenum eraty. — Zarzucany
nieustannie pytaniam i o informacje i wyjaśnię 
n ia  potrzebne tak przy zawiązywaniu stowarzy
szeń zarabkowych i gospodarczych w ogóle, a 
zaliczkowych w szczególe, jak o ’tćż i przy dal- 
Bzem ich prow adzeniu, nie jestem w możności 
dla braku sił i czasu wszystkie zadowolnić żą
dania.

Chcąc zatem skutecznie przyjść w pomoc tak 
ludziom oddającym się studjuin stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, jako  też zarzą
dom takich stowarzyszeń, zamierzam rozpocząć 
wydawnictwo czasopism a pod nazw ą: Związek,

pismo tygodniowe poświęcone sprawom stow a
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

„Związek" wychodzić będzie w każdą sobotę 
w objętości ćwierć arkusza, w razie potrzeby 
pół arkusza wielkiego formatu.

Cenę prenum eracyjną ustanawiam  na r. 1874 
4 złr. w. a. W ydawnictwo rozpocznę, skoro się 
zbierze 150 prenum eratorów. Z tego powodu 
upraszam  należy tość prenum eracyjną wnieść do 
„tow arzystw a zaliczkowego we Lwowie ulica 
Akademicka 1. 5 " .

W  razie gdybym m iał zaniechać wydawni
ctwa w skutek braku prenum eratorów, p ienią
dze nadesłane będą zwrócone.

W e Lwowie dnia 23 stycznia.
Zygm . Medveczky, członek 

dyrekcji towarz. zaliczkowego we Lwowie

Śp. hr. T eressa Węissenwolf zapisała
naslępujące legaty dobroczynne : 2000  zła. w 
oblig. indemuiz. dla zakładu głuchoniemych we 
Lwowie; 2000  zła. w gotówce dla zakładu cie
mnych we Lwowie; 2000  zła. w oblig. indemn. 
dla Sióstr miłosierdzia w M oszczanach lub w 
Przew orsku (gdzie w iększa potrzeba); lOOO^sła. 
w oblig. ind. a względnie procent od tego k a 
pitału  dla najuboższego opuszczającego szpital 
ob łąkanych ; 2000  zła. w oblig. ind. na przy
tu łek  dla ubogich dotkniętych wielką chorobą 
we Lwowie lub Krakowie Utworzyć się mają 
cy ; 750 zła. na szkołę w Ruskićj wsi ; odsetki 
z kap ita łu  7000 zła. w połowie dla wikarego 
przy kościele rz. k. w Baligrodzie, a w drugićj 
połowie dla księdza przy pierwszćj parafji w zie
mi sanockićj ustanowić się mającćj ; 1000  zła. 
na kościół zbudować się mający w Sanockiem ; 
1 ,100  zła. w obi. ind. na fundację mszalną przy 
kościele rz. kat. w D ubicku; 1000  zła. w obi. 
indemn. na utrzym anie sierot w zakładzie „Sa 
crć Coeur" we Lwowie; 300  zła. w oblig. indem, 
na utrzym anie kaplicy w D nbiecku; 2000  zła. 
w oblig. indemn. na ochronkę sierot we Lwowie; 
wreszcie pozostający po wypłacie wszystkich 
legatów majątek w gotówce i obligacjach, ka
pitułom  rz. kat. we Lwowie i Przem yślu na 
cele dobroczynna.

W sprawie Teilusa pisze poznańska Ostd. 
Ztg. : W  dniach 19 i 20 b. m. odbyw ał się 
dalszy ciąg pierwszego term inu badawczego w 
konkursie stow arzyszenia bankowego Teilusa. 
Ponieważ znaczne zobowiązania pod względem 
żyrow dopiero w 3 do 4 tygodni dobiegną swych 
terminów, nie można i teraz jeszcze mieć do
kładnego poglądu na stan masy. Dopiero po 
drugim terminie badawczym, który naznaczony 
je s t za mnićj więcćj dwa miesiące, całkow ity po
gląd będzie mozebnym. Spodziewać się należy, 
ze wtedy iuteresentom  się uda w yjednać znie
sienie konkursu, gdyż tak wielka i skom pliko
wana masa majątkowa da się jedynie pizepro- 
wadzić z okropnemi stratam i w bardzo długim 
czasie za pomocą utrudnionych form postępo
wania sądowego. Jakkolw iek m ajątek pryw atny 
osobiście odpowiedzialnych firmowych Teilusa 
bardzo znaczny, to jednakże na długi czas za- 
ledwieby wystarczyć mógł na rosuąee szkody 
z każdym dniem przy sądowej procedurze.

Ks. arcybiskupa hr. Ledóchowskiego
skazał ju ż  król. prezes naczelny na karę 500 
talarów  za nieobsadzenie probostw a w Dobrzycy 
stałym  rządzcą w miejsce obecnego komondarza 
ks. Ruszczyńskiego. Obecnie zagroził prezes 
naczelny ks. arcybiskupowi karą  1000 talarów, 
jeżeli rzeczonego probostw a nie obsadzi w 
przeciągu dwóch tygodni.

Jasnowidząca. — w Brodnicy, jak  donosi 
Gaz Tor., córka szewca tam tejszego, dziewczyna 
18 letnia Ogłasza się sama za opętaną, wróżkę 
i lekarkę. Ze dziewczyna chora od rzeczy ple
cie, to  nas nie dziwi, takie jasnow idzenie stary 
już  figiel, ale że są tak  ciemnowidzący, którzy 
tem u wierzą i w pole wywodzić się dają lada 
dziewczynie, to bardziej dziś zadziwia i smuci. 
Podobno jakiś chory mularz poszedł do tćj do 
ktorki po radę i pow iedziała mu, że ta  a ta 
znajom a kobieta go oczarowała, za co zbił po 
sądzoną tak  niebezpiecznie, źe teraz prokura
to r i sąd oczy mu przetrą.

f  W Paryżu um arł w sobotę o godzinie 
dziesiątćj z rana naB atyn io lu  jen era ł Rybiński, 
były naezeluik wojsk polskich w roku 1831, 
licząc lat 92 . Z jenerałów  pow stania listopa
dowego żyją jen e ra ł K onarski we F rancji i je 
nerał Chłapowski w kraju.

W Paryżu wyszło dzieło doktora Levittoux 
z W arszawy, p. t . : „Philosophie de la  nature".

Dla zbadania pasma Kordyljerów i za
chodniego ich spadku pod względem klim atolo
gicznym, geograficznym i środków komunikacji, 
rząd rzeczypospolitćj Peruw jańskićj ustanowił 
komisję, którój przewodnikiem mianował pana 
W ładysław a Folkierskiego, znanego ze swych 
prac m atem atycznych, a między innemi z wy
danego przed kilku laty  R achunku różnii-zkó- 
wego. Z Fulkierskim  udało się do Peru kilku 
innych polskich inźynjerćw , a między innymi

jako sek retarz  pan W ładysław  Kluger. Miej
scem pobytu komisji bedzie miasto Lim a.

Profesor Tyndal przed łoży ł pewnemu u- 
czoneińu tow arzystw u godny uwagi rezu lta t od 
dłuższego czasu na wybrzeżu K ent robionych 
przez siebie obserweji. Znakom ity profesor u- 
trzym uje na podstawie licznych Bwych doświad
czeń , • że na przekór dotychczas przyjętem u 
tw ierdzeniu gęstość pow ietrza w skutek mgieł 
lub chm ur nie tylko nie przeszkadza szerzeniu 
się głosu, ale je  naw et o czw artą część ułatw ia. 
Pow aga tak Wielkiego przyrodnika i środki, 
jakimi przy obserwacjach swoich rozporządzał, 
każą zupełną, zdaje się, w tw ierdzeniu Tynda- 
la pokładać wiarę.

T eatr.— Ju tro  we w torek dnia 27 stycznia: 
„D ożywocie."

Spostrzeżenia m eteorologiczne.— Dnia
24 stycznia pochm urno, term om etr od — 1.2 
doszedł do -j- 2.6 R. D nia 25 pochm urno, 
chwilami śnieg lub deszcz; term om etr od -j-2 .0  
doszedł do — 2.4 R. Barom etr idzie w górę; 
rano o 6 dnia 26 stan  jego by ł 3 3 4 .2 0 , te r 
mometru — 2.4 R. W ia tr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Edw. Dzwon- 
kowski wł. d. z G rom nika; Adam Skrzyński 
technik z K obylanki; Aleks. Skarbiński wł. d. 
z P aryża; Ju ljusz Slaski oby w. z Broniszowa; 
Józef hr. Męciński z żoną wł. d. z Partyn ia; 
W iktor W oyciechowski wł. d. z Dąbrowy: J ó 
zef Illasiewiez radca st. przy W . ks. Michale 
z Tyflisu; Ferd . K ozu' owski pełnom . hr. T a r
nowskiego z Cywkowa; wicehr. Tom asz de 
Vesci z familją z Odessy.

Wiadomości urzędowe.
— R ada szkolna krajowa nadała posadę 

nauczyciela przy szkole 4-klasowćj w T arn o 
brzegu, Ludwikowi Zachucie, dotychczasow e
mu nauczycielowi w Starejsoli.

Wyciąy z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skiii z dnia 22 stycznia:

E d y k ta .  Krakowbki sąd kraj. wzywa do 
objęcia spadku po ś. p. Józefie Siellawie wszy
stkich jego sukcessorów. — Sąd pow. w Bro
dach zawiadamia Franc. A nt. W olfa o pozwie 
J . D ziew iętnika p;o w ykreślenia z stanu bier
nego sumy 3000  zła. 100 rubli.

L ic y t a c je .  W  sądzie obw. w T arnopolu, 
dnia 5 marca realność 1. 706 tam że. — W  sądzie 
pow. w Tuchowie, realność 1. 48 i 343 tamże. 
W sądzie pow. w Starem mieście, dnia 11 lute
go, realność 1. 19 w Sir.olnicy.

K o n k u r s a .  Posady notarjuszów : w R ze
szowie, Mielcu, Dembicy, Brzostku, T arn o 
brzegu, Dąbrowie.

O b w ie s z c z e n ie .  D r. Adolf Weiss wpisany 
został w listę adwokatów z siedzibą we Lwowie.

gospodarstwo przemysł i handel.

Komitet c. k. to w. gospodarskiego, zaw ia
damia niniejszem, że z powodu zarazy panu- 
jąećj pomiędzy bydłem  holenderskiem , rasy 
tćj do wiosennćj licytacji sprowadzać nie bę
dzie. Zająć się tylko może zakupuem  rasy 
M urzthalerów, jeże li zamówienia przynajmuiój 
na 15 sztuk tejże rasy w ogóle, przy dopeł
nieniu zwykłych warunków, a mianowicie przy 
dołączeniu zadatku po 50 zła., po dzień 25 
lutego b. r. do biura kom itetu nadesłane zo
staną.

MySZy polne. —  Do Gwiazdki Cieszyńskiej 
donoszą z Opawskiego i ze Szląska pruskiego, 
że tam myszy na rolach wielkie szkody w o- 
becnej porze zrządzają. „U nas, pisze Gazeta 
Ciesz., dotąd nie słyszym y o podobnej klęsce, 
a niezawodnie ochrania nas od niej to, źe k ra i
na nasza obsiana jeszcze lasami, gajam i i drze
wami, w których ptastw o drapieżne ma p rzy 
tu łek  i gubi owych szkodników  rolnika. D la 
tego zwracamy uwagę rolników na te okolicz
ność, żeby drzew nie wygubiali, owszem je  
mnożyli i wszelkie miejsca niezdatne do innej 
uprawy zagajali. J e s t naw et do życzenie, aby 
rząd tę  sprawę wziął w swoje ręce, jak to 
uczynił rząd francuzki. Tymczasem tow arzy
stwa rolnicze mogą się przyczyniać do tego 
celu.

Towarzystwo osad rolnych i przytułków  
rzem ieślniczych w król. Polskiem , jak  donosi 
Wiek, w tych dniach rozstrzygnęło ostatecznie 
pytanie najpierw szćj wagi.

Po długich debatach i pe rtrak tac jach , we 
względzie wznieść się mających budowli w 
osadzie Studzieniec, po ostatecznem  za*wier 
dzeniu planów i kosztorysów przez władze to 
warzystwa, ogłoszono powtórnie wezwanie do 
pp. przedsiębiorców robót. Czas upływ ał, ąie 
poważnych propozycji ze strony tychże zarząd 
nie otrzym yw ał. Zaczęto rozm yślać nad tuma

mi sposobami wzniesienia zam ierzonych dwóch 
domków: jednego dla 15 -s ta  małoletnich prze
stępców, wychowańeów osady folniczo-rzemieśl- 
niczćj, drugiego przeznaczonego tymczasowo 
dla adm inistracji zakładu. W tedy  zgłosił się 
do tow arzystw a członek honorow y, p. Józef 
Reichm an, właściciel domów w -Warszawie i 
zaproponow ał przyjęcie na siebie obowiązków 
w ybudowania wspomnianych domków sposo
bem adm inistracyjnym , zrzekając się zarazem 
wszelkich korzyści z tego przedsięw zięcia i 
ofiarując swoją pracę, czas, koszta przejazdów  
i t. p. darmo. P ropozycja tak pow ażna i ko 
rzystna, pochodząca od obyw atela znanego ze 
zdolności i uczciwości, m usiała zwrócić szcze
gólną uwagę w ładz tow arzystw a. Po bliźszem 
porozum ieniu się i rozw ażeniu przedstaw ień 
p. J . Reich m ana przez władze towarzystwa, 
dnia 20  stycznia r. b. została  ostatecznie i 
form alnie podpisana deklaracja, moca którćj 
p. J . Reichm an p rzy ją ł na siebie obowiązek 
wybudowania wspomnionych dwóch domków 
w osadzie Studzieniec, pomiędzy stacjam i kolei 
źelaznćj warszawsko wiedeńskićj R uda Gu- 
zowska i Radziwiłowem połoźonćj, za sumę 
anszlagiem  sporządzonym  przez p. G obla bu 
downiczego i zatw ierdzonym  przez władze to 
warzystwa objętą, z tem nadm ienieniem , że 
wszelkie oszczędności, jak ieby  osiągnąć się 
dały  przy  w ykonaniu robót, przeleje do kasy 
tow arzystw a, a  zwrotu jakichkolw iek nadda t
ków nad sumę w kosztorysie oznaczoną, o ile- 
by zarząd nie postanow ił o zmianach w an- 
szlagu, zrzeka się w zupełności. P rócz tego 
p. R eichm an ośw iadczył swoją gotowość na 
żądanie zarządu tow arzystw a, podjąć się wszel- 
kićj roboty budow lanćj w osadzie Studzieniec 
w ciągu roku bieżącego. T ak  więc tow arzy
stwo osad rolnych i przytułków  rzem ieślni
czych, po zawodach, jak ich  doznało przy ogła
szaniu przedsiębierstw , w skutek  szlachetnćj 
propozycji jednego obyw atela, poczuwającego 
się do swych obowiązków, osiągnęło naraz i 
możność wznoszenia budowli sposobem adm i
nistracyjnym  i wszelką rękojm ię dokładnego 
wykończenia robót, i najw iększą możliwą oszczę
dność w w ydatkowaniu pierwszćj znaczniejszśj 
sumy z funduszu, z takim  trudem  i tak  powol
nie zgrom adzonego, oraz wreszcie możność 
wzniesienia w r. b. większej ilości zabudowań, 
jeśli się znajdą odpowiednie na to  środki, lub 
jeśli kto z zam ożnych obywateli zechce uwiecz
nić swoje imię o fiirą , pokryw ającą koszta 
wzniesienia domku, lub tśż , jeśli obywatele 
miasta W arszawy zechcą urzeczyw istnić podjętą 
ju ż  poprzednio myśl wniesienia w Studzieńeu 
domku pod nazwiskiem „W arszaw a."

Telegramy „Kraju"
Bukareszt 25 stycznia. N a dzisiejszym  

posiedzeniu izby w niósł deputowany Jo- 
nescu interpelację tyczącą  się polityki 
Rumunji w obec Porty. M inister spraw  
zew nętrznych, B oresco, sprzeciw ił się je
dnak odpow iedzi, odwołując się na daDe 
pod tym w zględem  wyjaśnienia daw niej
sze; poczóm  izba p olityce zewnętrznój 
gabinetu wotum zaufania udzieliła.

K u rS S .— W iedeń 26 stycznia g o d z .2 .2 0 .—  
Akcje kredytow e 2 4 2 .2 5 .— L ondyn — . — . 
Srebro 107 .25 . — D ukat — .— . —  L om bardy 
162 .50 . — L osy z 1864  r. 143 .50 . — Akcja 
franko-austr. 4 4 . — . — N apolecny — . — . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 2 2 9 .50  — Akcja 
kolei lwow. czerń. 1 4 2 .2 5 .— A kcje kolei półn. 
wschodniśj 1 0 7 .50  —-A kcje  banku związków. 
1 4 .2 5 .—  Oblig. indem n. gal. 76 .75 . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 2 7 .5 0 .— Akcje anglo- 
banku 154 .50 . — Akcje kolei rząd . 3 3 6 .5 0 . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
158. — . — Tram w ay 176. — .— Banku budowy 
83 50 . —  A kcje kolei w schodnićj 5 0 .5 0 . —  
Akcje banku anglo węg. 35 .50 . — Akcje kolei 
zjedn. 136 .50  — L osy tureck ie  4 8 .2 5 . — Losy 
prem j. węg. 84 .50 . — A kcje kolei bogum ińskiśj 
141- — • -— Akcje kolei ces. E lżbiety  215 5 0 .— 
Akcje kolei półn . zachodu. 195 — . — Akcje 
franco-hungaria 35 .50 . —  Ogólny bank austr. 
60. — .

Usposobienie g ie łd y : mocne.

W ydaw ca i redak to r pdpow iedz:r.lny; 
Stanisław  GraHohowski.



W y c z y ta w s z y  w  k ro n ic e  , 6 w ‘ » .  18 w z m ia n k ę  
o d z ie łk u  m o je m  p . t .

„0 poznawaniu temperamentów dzie
ci w zastosowaniu do wychowania, “
ja k o b y  m e to d a 'm o ja ,  m ia n o w ic ie  w  c z ę ś c i d y d a k 
ty c z n y ,  z a le c a ła  s p o so b y  z a  b ło g ic h  cza sd w  s y la -  
b iz o w a n ia  p ra k ty k o w a n e ,  w idzę, s ię
z a p r z e c z y ć  s ta n o w c z o  te m u  n ie u z a s a d n io n e m u  tw ie r  
d z e n iu ,  a  to  t&m ś m ie le j,  s k o ro  sz . r e c e n z e n t  sam  
o ś w ia d c z a , że  te g o  n ig d z ie  n ie w y p o w ie d z ia łe m .
O b o k  te g o , n ie c h  m i w o ln o  b ę d z ie  w y n u rz y ć  ż a l 
d o  s a m e j k r y ty k i ,  k tó r a  z k i lk u  r z u tó w  p o b ie ż 
n y c h  z  k tó ry c h  t ru d n o  j e s t  p o w z ią s ć  d o k ła d n e  
w y o b ra ż e n ie  o c a ło śc i  p rz e d m io tu , c a łą  rz e c z o n ą  
cz e ś ć  d y d a k ty c z n ą  u z n a ł a  z a  b e z w a r to ś c io w ą  d la  

• i; o-dyby w  ty m  d z ia le , o p ró c z
n a u k i^ c z y ta i i ia ,  p is a n ia  i  ra c h u n k ó w , n ic  w iącć j 
sie n ie  J i e ś c i ł o ,  c o b y  j a k a  t a k ą ,  c h o c ia ż b y  w z g lę 
d n a  w a r to ś ć  d la  n a u c z y c ie li  s z k ó ł  p o c z ą tk o w y c h  
m ie ć  m o g ło . U w a g i o m e to d z ie  u c z e n ia ,  w y c h o w a 
n iu  s z k u ln ć m , o p o rz ą d k u ,  u w a d ze ,, p o s łu sz e ń s tw ie  
u c z n ió w , o k a r a c h  sz k o ln y c h  i  n a g ro d a c h  
d z ie c i, o g im n a s ty c e , n a u c e  śp iew u , n a u k a c h  p r z y 
ro d n ic z y c h , g e o g ra fii ,  h is to r j i  p o w sz e c h n e j i  o n a  
u c e  ie z y k a  ro d z in n e g o , s ta n o w ią c e  d a ls z ą  t r e ś ć  
i !  d y d a k ty c z n e j ,  m o g ą  z a w ie ra ć  p rz e c ie
eo ś  c ie k a w e g o  d la  n a u c z y c ie la ,  a le  ż e b y  to  w sz y s t
k o  b e "  ż a d n e j b y ło  w a r to ś c i,  to  j a k o ś  z a  a b s o lu 
tn ie  i  n ie  w  h u m o rz e  p o w ie d z ia n e . P r z y  n a u c e
c z y ta n ia  c h o d z iło  m i o to ,  j a k  ta k o w e  d a le j m a
b y ć  p ro w a d z o n e , s k o ro  s ię  do  te g o  w ła śc iw ą  m e- 
to d a  j u ż  d o sz ło . C zy ż  w y ra z  w łaśc iw ą  m a  z n a c z y ć
s y la b i z o w a n ie ? . . .  a  to  o s ta tu ie : z a c o ta n m  lu b  z a
m a c h  n a  p o s tę p o w a  n a u k ę ? . .  W . ra z  „ w ła ś c iw ą  
m a  o z n a c z a ć  m e to d ę  n a j le p s z ą  i  naJ n 0 ^ “ ; ’, ^  
n a u c z y c ie lo w i w  o g ó le  z g o ry  p o d a n ą  i  ^  u ż y tk u
z a le c o n ą  z o s ta ła .  W s k a z y w a ć  j ą  to  s a m o ’
n ie  w id z ia łe m  p o trz e b y  -  z n a c z y ło b y  to  sam o ,

’t ' o 'c o  n a d m ie n iłe m  p rz y  “ a u c e  p is a n ia  i  r a c h u n -  
k ó w  m a  ta k ż e  s w o ja  z a s a d ę , o k tó ró j n ie  tu  m ie j 
s e e  s i ™  ro z w o d z ić ;  -  ty le  ty lk o  n a  o b ro n ę  m o je j 
d y d a k ty k i,  o d sad z o n ó j w  k ro n ic e  „ C z a s u  o d  w sze l 
k ić j w a r to ś c i  d la  n a u c z y c ie li  d o d a ć  m o g ę , ż e  p o 
g lą d y  m o je  c z e rp a n e  z  n a jle p s z y c h  ź ró d e ł o p a i łe m  
n a d to , n a  d o ś w ia d c z e n iu  z d o b y te m  n a  n a jp ię k m  j
s z v m  w z o rz e  te g o  ro d z a ju ,  a  n im  j e s t .  WZ0P0W

« « « »  s / s rn a  w y s ta w ie  p ą ry z k ie j  w  r. 1867 , k tó ró j imin 
ro w y  ry s  s k re ś li łe m  w  m o ic h  o d c z y ta c h  p rz e d  
d w o m a  la ty  m ia n y c h  w  tu te js z y m  „ P o s tę p u ! , a  o 
k tó ry m  to  k le jn o c ie  o ś w ia ty  lu d o w ć j, b e z  o b a  y  
J o p T łn ie n ia  g rz e c h u  p r z e c i w k o . D u c h o w i g i ę t e m u  
n ie  o śm ie li łb y m  się  p o w ie d z ie ć , ż e  m e  m a  ż ad n e j 
w a r to ś c i  d la  n a u c z y c ie li .

4858(1-1) L ucyan  F alk iew icz .

KRAJ t. wtorku 27 stycznia

Odnośnie do listu z dnia 3 b. m. wzywa się

W"’ Lipczyńskę
Karniowa pod Krakowem, do odesła

nia w dniach czternastu 132 złr., które 
winna; inaczej -  albo przebieg całego 
interesu zostanie ogłoszonym, albo na 

stępię kroki sędowe.
4 8 5 6 (1 -1 ) ' \ A J r .  Ł .

p rz e s y ła  

n a j n o w s z y

WYKAZ

WYGRANYCH)
na loteryi f

484 4 (1 -2 ) U . a  X * O l Ł  1 8 7 4 : .

R von O rlice, p r o f e s s o r  m a t e m a t y k i  w
R‘ B erlin ie; W ilhelm strasse 125.

■  N a  z a p y ta n ia  z a r a z  s ię  o d p o w ia d a . IB

T a k ie  z a p y ta n ia  m o ż n a  te m  b a rd z ie j  p o le 
c ić  ra z  d la  b a rd z o  c z ę s to  o g ła s z a n y c h  p o - 
d z ie k o w a ń  i  u z n a ń ,  powtóre także, że  znie- ^  
sienie loterjl n iezaw o d n ie  w krótce nastąp i. }

A . S

Ś ro d e k  te n  p o w sz e c h n ie  z n a n y , j e s t  n ie 
z ró w n a n y  w  sw o ich  s k u tk a c h  le c z n ic z y c h . 
C zy śc i z u p e łn ie  w sz e lk ą  z e p s u tą  k re w , n i 
s z c z ąc  d o m ie s z a n e  ż łe  s o k i,  w z m a c n ia  z as  
i  p o s i la  o c z y s z c z o n a  —  w o g ó le  u z d ra w ia  
w b a rd z o  k ró tk im  c z a s ie , n ie  p o z o s ta w ia 
j ą c  n a  p ó ź n ie j sz k o d liw y c h  e zę śc i .

Syrup piersiowy
G. A. W. Mayera. 

L e K  d o m o w y
D o św ia d c z o n y  o d  18  l a t  w e  w sz y s tk ic h  

z z a z ię b ie n ia  p o c h o d z ą c y c h  c ie rp ien iach  
p iersiow ych  i  8Zyi, w  P a ry ż u  1867 ro k u

n a W ie le  s e te k  d o ś w ia d c z e ń  o d o b ry m  s k u t  
k u  n a d c h o d z i co  r o k  i m o ż n a  j e  w id z ie ć  
u  p o w y ż sz e g o .
« a » -  P ra w d z iw y  S y ru p  P ie rsio w y  j e s t  za- 
£ T e  do  n a b y c ia  W K rakow ie W a p te c e  p . 
WIKTORA REDYKA n a  M a ły m  R y n k u  i 
PIOTRA KRQK1EWICZA n a  s t r a d o m iu  -  
w  T a rn o w ie  u  p .  W. T . A. W ielogórsk iego  
—  w  P r z e m y ś lu  n  p . E d w ard a  M achal- 
sk ie g o , w  B rzeź an  ach  u  p . B. F ad en h ech t.

Kantor wymiany
pieniędzy i papierów publicz

n y c h  p o d p is a n e g o , p o d e jm u je  s ię  p o ś re -  
I d n ic z e n ia  p rz y  u z y s k a n iu  n o w y c h  a rk u s z y

k u p o n d w
do Ob igacyj Indemni- 
zacyjnych Galie v jskich
■za mierBą prowizją.

T ai Tarasiewicz.
477 9  (1-2)
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Na posiedzeniu komisji kontrolującej wzajemnych »P6> ^ n a  prze- 
4  w a*\\ox\skiem Offólnem Towarzystwie Ubezpieczeń odbytem dnia
życie w Galicyjskiem g Dyrekcya tegoż Towarzystwa, iż krążą wie-
7 stycznia Offólne Towarzystwo Ubezpieczeń funduszami
t p o i S y c t ^ e k ^ o f i  rozporządzało i lakowe do zala.wrema

SpraV r i e k 8^ ^ t Ś r S  uasz^obowiązek P. T . .członkom spó  
w sliuteK tego j . ,  Offólnem Towarzystwie Ubezpieczeń

łek na Przeżyc‘.e, myśl warunków ubezpieczeń odbywamy co miesiąc
oświadczyć ^ . . . fundusze każdą razą jak najściślej spraw-
pos.edzenia na których■ £  napotkaliśmy nic, coby Galicyjskiemu
O g ó l n e m u  Towarzystwu Ubezpieczeń raezij Dyrekcji tegoi za mepra-

“  ostatniem posiedzeniu po dokładnńm zbadaniu ksiąg sprawdzono
fundusze i znaleziono zgodnie z księgami

w listach zastawnych Banku rustykalnego złr. 47,100  
w akcjach c. k. uprz. kol. Karola Ludw.ka „ 2.6ZU ^

K o m S y f t l L u j ą c a  wzajemnych spółek na p k e ty d e  w Gabcyj-
skiem Ogólnem Towarzystwie Ubezpieczeń.

„  , . Wice-prezydent

Arinlf Jorkasz m p Juliusz Miko,asz m. PAdolf Jorkasz • P* właściciel fabryki.
wiceprezydent dyrekcyi sksrbu.

Członkowie:
a » 4  hor Rnmnszkan m p dyrektor banku W łościańskiego,

A slb T rte iS  rn P  negocient, d r  Ferdynand Kratter adwokat kratowy, 
Józef Weiss m. p. zegarmistrz, Michał Łodzią Służewskl m. p. prof, szkołreal.

Nr. 11.

Okręgowa Rada szkolna miasta 
Krakowa rozpisuje niniejszóm obwie
szczeniem konkurs na posadę dyre
ktora przy szkole wydziałowój żeó- 
skiój miasta Krakowa.

Do posady tćj przywiązana jest 
roczna płaca etatowa 1500 fl. w. a. 
maiaca wzrastać aż po 25 rok służ
by ćo 5 lat o 100 fl. w. a. Niemmój 

* bezpłatne pomieszkanie w gmachu 
szkolnym, lub w braku tegoż 30 
fl. rocznej remuneracyi.

Równie służy dyrektorowi prawo 
do emerytury według osnowy U8^f' 
wy emerytalnej z dnia 1 lipca 1 8 13 
r. L. 251 D. u. kr.

Obowiązkiem dyrektora będzie: 
lierować całym zakładem pod wzglę 
dem dydaktycznym i ekonomicznym, 
a przytem wykładać nauki niektóre 
w klasach wyższych przynajmmćj 
przez sześć godzin tygodniowo.

Osobna instrukeya określi dokła
dnie zakres działania dyrektora.

Ubiegający się o tę posadę winni 
przedłożyć:
a) metrykę urodzenia i opis prze

biegu życia;
b) świadectwo nieskazitelnej oby

czajności;
c) świadectwo ukończonych study ów;
d) patent kwalifikacyi na nauczycie

la do szkół średnich, lub do wyż
szych szkół miejskich;

e) dowody odbytej praktyki nau
czycielskiej.

Kompetenci mają podania swoje 
w powyż wyliczone dokumenta opa
trzone przesyłać, jeżeli w publicznej 
zostają służbie, przez swoich bez
pośrednich przełożonych, a jeżeli są 
osobami prywatnemi, to bezpośre
dnio, czyli wprost do Rady szkol
nej okręgowej miejskiej w Krakowie, 
najdalej do dnia 28 lutego 1874 r.

Podania spóźnione lub niedosta
tecznie w dokumenta opatrzone, u- 
względnionemi nie będą, i proszą
cym "bez skutku zwrócone zostaną.

C. k. Rada Szkolna Okręgowa miej
ska.

Kraków d. 14 stycznia 1874.

Dr. Dietl.
H. Seredyński.
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Pociąg 
mieszany 
wieczór 
tt. m.

Pociąg 
osobo wv

Pociąg
pospieszP ociąg i osobow e

n a
kole jach  żelaznych .

przeapo ł. 
g .  nu

w ie c z ó r

p ła c a  jz a d a ją
L is ty  z a s ta w n e :p ła c ą  |żąiląjij Z ła . c .  Z ła . <

'A a . e . |Z łaK R A K O W , 26  s ty c z n ia , 

f , «/ O b lig a c je  ia d e m n . g a lic y js k ie  . .
Ą ¥  L i s ty  z a s ta w n e  g a l i c y j s k i e ------
a *  L is ty  z a s ta w n a  g a l i c y j s k i e . . . . .  
4 . /  L i s ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r j a l . .
4 Y  L is ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r j a  I I
b%  L i s ty  z as taw n e, p o ls k ie  n o w e

L is ty  l ik w id a c y jn e  p o l s k i e , . . .
<; L i s ty  z a s ta w n e  b a n k u  h ip . g a  .
v,% L is ty  z a s ta w n e  b a n k u  w ło śc ia n . 
G a lie .  z a k ł a d u  k r e d y t ,  z ie m sk ie g o : 

5 ’/ s X  L is ty  z a s t .  3 6 - le tn ie  s re b re m  
ti % L is ty  z a s t. 3 6 - le tn ie  b a n k n o t .  
6K" ,i 1 ■ 1 tn ie  . . .

4 k c i e  k o l e i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j
" ., g a lic .  K a ro la -L n d w ik a  .

”  ’ I w o w s k o - c z e r ń . - ja s k ie j .

”  b a n k u  d la  h a n . i  p rz e n n  80  z ła  
G a lie , b a n k u  liip o te c z . . „  200

1 ,o sy  k ra k o w s k ie  n a  20  z ła .............
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